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RDRYER TEATRALNY LWQWSR
W y c h o d z i w  d n ie  p rz e d s ta w ie ń  p o lsk ic h . C en a  eg zem p la rza  
4  c n t. P rz e d p ła ta  w y n o s i ro czn ie  4  z ł r . ,  p ó łro c z n ie  2 z ł r .  

k w a r ta ln ie  1 z łr ., m ie s ię c z n ie  35 cen tó w .

D. E. F. A uber
wspomnienie pośm iertelne.

(K) „Śm ierć nielitościwie rozgospodarowała się między 
starym i kom pozytoram i“ odezwał się A u b e r . wracając 
z pogrzebu M eyerbeera, do jednego z swych przyjaciół, 
„teraz kolej na Rossiniego“. Czując w sobie dość sił ży- 
wotnich nie m yślał o tem  w cale, on starzec 83 le tn i, że 
raczej te raz  kolej na niego złożyć siwą głowę do wiecznego 
spoczynku, niźli na Rossiniego młodszego odeń o jak ie  la t 
dziesięć. Przepow iednia A ubera ziściła s ię : Rossini do dni 
swych o sta tk a  ruchliwy i skłonny do wesołych żartów  
buffo, um arł w listopadzie 1868, w półtorarokn po Mey- 
erberze, a  na pogrzebie starego d ruha żartow ał sobie Auber 
„że śmierć o nim zapom niała". A leż i o n , który przeżył 
wszystkich swych współczesnych, którego natura zdawała 
się obdarzyć wieczną młodością musiał poddać się ogólnemu 
prawu.

D. E. F . A uber zm arł 13. m aja w 88 r. życia swego, 
zajęty prawie do ostatniej chwili p racą, k tó ra  była dla niego 
tym  zdrojem, z kąd czerpał otuchę i soki żywotnie do 
dalszej walki z życiem, z zgrzybiałą starością. T rzeba było 
nieszczęścia, że Auber, którego urodziny przypadły w czasie 
wielkiej rewolucyi, i k tóry własnemi spoglądał oczyma na 
wszystkie przewroty jak ie  w jego dokonywały się ojczyźnie, 
m usiał u schyłku swego żywota patrzyć się na straszne 
F rancyi klęski; musiał dotykać się ran  zadanych Paryżowi, 
którego tak  ukochał, i z którego nie wydalał się nigdy, 
nigdy naw et n a  jeden dzień. Duch jego ocknął się w cza­
sach wiekowej doniosłości, w czasach gdy pod naciskiem 
św iat cały ogarniającej rewolucyi walić się poczęły spruch- 
niałe podwaliny stare j Europy, a oko jego zamknęło się 
na zawsze w chwili odbywania się procesu, będącego niejako 
k ary k a tu rą , profanacyą pierwszej wielkiej rewolucyi.

A ubera śmiało można zaliczyć do najpłodniejszych, 
najgenialniejszych i niespracowanych nigdy francuzkich 
kompozytorów. jPodczas gdy Rossini la t 40 prawie żył 
zdała od życia publicznego, zajęty jedynie pielęgnowaniem 
swego zdrowia i przenosząc ta le rz  m akaroni nad wszystko*

P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  k ażd eg o  d n ia  K asa  te a t r u  p o lsk ieg o  
w  g m a c h u  te a tra ln y m  — ra n o  o d  10 do  12, po p o łu d n iu  

o d  3 do  5 tej.

nad sławę, pracował Auber w zgrzybiałej starości z pilnością 
początkującego kom pozytora, dążącego wszelkiemi siłam i 
do wyrobienia sobie nazwiska, a choć ostatnie jego utwory 
nie stanowią epoki, toć nie są one przytem produktem  
wysmarzonej i wyschłej fantazyi, lub dziełem rzemieślniczej 
rutyny.

Auber napisał cały olbrzymi szereg oper i to  z za­
dziw iającą szybkością; że utwory te  nie wszystkie zaliczyć 
się dadzą do rzędu arcydzieł, to  łatw o zrozumieć, ale i tu ta j 
w operach w całości nic nieznaczących, nie trudno o perły, 
k tóre odróżniają je  od innych dziel i staw iają na należnem 
im stanowisku.

C harak tar muzyki Auberowskiej licuje w calem tego 
słowa znaczeniu z charakterem  prawdziwego Paryżanina, 
L ekki, pełen gracyi, ujmujący, z dowcipem i humorem na 
ustach, gadatliwy i nieco powierzchowny. Głównym zadaniem 
jego oper jest bawić i zachwycać, w nich to  przebija pe­
wien ton koketeryjnej konwersacyi, a natom iast brak im 
prawdziwej namiętności i dosadnej siły dram atycznej. W y­
dobywanie tych uczuć, to słaba strona A u b era , na coś 
podobnego był on zanadto francuzem , a  stw arzanie po­
dobnych sytuacyi pozostawił on myślącym Niemcom. A uber 
był mistrzem gdy szło o w yw ołanie teatralnego efektu 
i dzięki temu zakrywał on nader zręcznie luki, jak ie  pow sta­
wały z braku wewnętrznej dram atycznej siły, zewnętrznemi 
ornam entykam i. O żadnej jego operze nie da się powie­
dzieć, że zupełnie upad ła , w każdej bowiem, choćby na j­
słabszej znalazły się pojedyńcze miejsca, istne cacka, k tóre 
ratow ały całość od zapom nienia, a  A uber w najgorszym 
razie umiał zawsze pokryć chwilowe niepowodzenie w ysta­
wieniem nowego utworu. (D. n.)

W iadom ości teatralne i artystyczne.

Z K r a k o w a .  W  niedzielę wystąpił p. Rapacki
w „Hamlecie11 i grał z zwykłym sobie powodzeniem.
Rolę Ofelii oddala p. Praźnicka. Krakowianie, którzy
w tej roli pamiętają pnią Modrzejewską, nie szczegół-



nie byli zbudowani Ofelią pni Praźnickiej. Hamlet 

w  całości w ypadł nie szczególnie, bo ani p. Benda  nie 

s tw orzony  na Poloniusza, ani p .  W olsk i  na króla, która 

to  ostatnia rola była zamiast d ram atyczną,  n iekiedy 

kom iczną .  Co do w ielu pomiejszych ról,  to można 

by ło  zastosować słowa Hamleta o grze a r ty s tów . 'H oracy  

k ra ja ł  powietrze sw em i rucham i,  jak  m ów i H am let 

a  inni szli jego wzorem .
W e  w torek  dziewiąty w ystęp  p. P«apackiego w  ko- 

m e d y i  „Miód kaszte lański11.
- r - Z  N o w e g o  S ą c z a  donoszą, że odbył się tam  

n a  dochód pom nożenia  funduszu zapomogi dla b iednych  

s tu d e n tó w  konce r t  w o k a l n o -m u zy k a ln y  pod k ie row nic­

tw e m  p. Swobody.
—  Z W a r s z a w y .  W arszaw a zachwycała się 

w  sobotę i w  niedzielę „Z bó jcam i“ S zy l ie ra , a prze- 
dew szystk iem  mistrzowską- grą  J. Królikowskiego (w roli 

Franciszka) k tó ry  przed sw ym  odjazdem do L w ow a 

za ledwie kilka razy jeszcze wystąpi na scenie te a tru  

W arszaw sk iego . Okok tea tru  rozrywają W arszaw ianów  

przybyli am erykańscy  l in o s k o k i , koncer ta  Bilsego 

w  dolinie Szwajcarskiej,  i magig  p. S tanis ław  R om an. 

O ty m  os ta tn im  dzienniki m ie jscow e wyrażają się 

n a d e r  pochlebnie  i m ówią, że kto niewidział p. R om ana  

nie może daw ać sądu o magii i prestidigitatorstwie 

•w os ta tecznych ich granicach.
Pod  w zględem  m uzykalnym  p. R om an  ma naj­

wyższe artystyczne poczucie, a ins trum ent,  na k tórym  
daje k o n ce r ta ,  ma w  nim jedynego  na świecie tak 
doskona łego  w ykonaw cę. Kilkogroszowa harm onijka,  
u s t n a ,  owa popularna dziecinna zab aw k a ,  w użyciu 
p  R o m a n a ,  rozlewa cały urok  m elodyjnych to n ó w ,  
uzm ysławiając p iękność najtrudniejszych dzieł najzna­
kom itszych  kom pozytorów. Obok tego jes t on mim i­
k ie m  i fisjognomistą n ieporów nanym  ; twarz jego zm ie­
n ia  sie jakby  kauczukow a przedstawiając oblicza 
h is to rycznych  znakomitości.

Sprawozdanie

s  działań 'komitetu ku wystawieniu teatru  polskiego 
w Poznaniu.

(Ciąg* d a lszy )

Odezwa t a  nie odniosła pożądanego sku tk u ,  albowiem 
w ypadk i wojenne odwróciły  uw agę od sprawy te j .  W y p a d k i  
t e  z drugiej strony  t a k  n iekorzystnie  oddziałały  na  powo­

dzenie sceny, że p. N ow akow ski wniósł, ja k o b y  na wyjazd 
do Kalisza, o 2 0 0  ta l .  pożyczki. Komisya na  zebraniu z 
27 l ipca postanowiła  udzielić  mu tę  pożyczkę a z powodu 
tego wypowiedzieć k ap i ta ł  ulokowany w kasie  ówczesnego 
Tow arzystw a  Młodych Przemysłowców.

Celem porozumienia się z k ą d  nada l  w ydatk i tego  ro 
dzaju  pokryw ać  zw oła ła  kom isya  w alne zebranie k o m i te tu  
n a  d. 2 5  październ ika  1870 r. P okaza ło  się na  tein ze ­
b ran iu ,  że nie m a  innego sposobu, ja k  czerpać z ogólnej 
k asy ,  póki mężowie zaufan ia  nie nadeślą  pieniędzy. W y ­
stosowano do nich pow tórną  proźbę o p rzyjmowanie sk ład ek .

N a  tem że  posiedzeniu w miejsce d ra  Jan a to w sk ie -  
go, na wojnę zebranego, powołano na  k a sye ra  p. W ł. J a -  
rzykiewicza, a p. M. Łyskowski wniósł o rew izyą pro jek tu  
do ustaw  Spółk i akcyjnej,  i to  ze względu n a  to, że p r a ­
wodawstwo pruskie  w tej mierze się odmieniło.

W  tym  celu odbyło się dnia  13 g ru dn ia  drug ie  
w alne zebranie publiczne czyli więc, na  k tó rym  s t a tu t  
przyszłej Spółk i ułożono os ta teczn ie  w tej formie, w jak ie j  
się obecnie znajdu je  ju ż  w ręku akcyonaryuszy.

N a  tem że  zebraniu oświadczyli pp. T. Z ychlinsk i 
i M. Ł y sk o w sk i ,  że p. Bolesław P otock i z B ędlew a za 
m ie rzą  na  rzecz Spó łk i oddać sposobem darowizny g ru n t  
swój w Poznaniu , położony przy ulicy K rólewskiej.  Z e b ra ­
nie, chcąc uczcić czyn t a k  c h w a leb n y , .postanowiło Spółce 
nadać  firmę : T e a t r  P o lsk i  w ogrodzie Po tockiego w P o z ­

naniu.
N a  następnem  posiedzeniu ko m ite tu  z dn ia  8 s t y ­

cznia 1871 r. wybrano na  wniosek pan a  M. Łyszkow - 
skiego kom isyą  wykonawczą, k tó r a  się za jąć  m iała  u tw o­
rzeniem  T ow arzystw a  akcyjnego na  mocy us taw , przy ję tym  
na walnem zebran iu  z dn ia  13 g ru dn ia  1870 . D o komi- 
syi tej wstąpili pp. M. Ł yszkow sk i ja k o  przew odniczący 
hr .  A d o l f  Bniński, Leon  Śm itkow ski ,  A .  K rzyżanow ski,  
W ł .  Je rzykiew icz  jako  k a sy e r  i dr.  L u b iń sk i  j a k o  sek re­

tarz .
K om isyą  tę  upoważnił t a k że  k o m i te t  do dalszego 

płacenia subwencyi p. N ow akow skiem u na czynsz od teatru^ 
niemniej też  przelał na  n ią  wszelkie a trybucye swoje 
względem p ra c  przygotowawczych około funduszu t e a t r a l ­
nego, w ydawania  odezw z podpisami członków kom ite tu  

itd. i td,
Komisya w ykonawcza odbyła trzynaście  posiedzeń 

od dnia 8 stycznia do dn ia  6 m aja  1870  r. N a  tenże czas 

p rzypadło  jedno posiedzenie kom ite tu  n a  dniu l kw ie­

tn ia  rb.
Czynności swe rozpoczęła kom isya  od tego, że k a ­

za ła  s t a tu ta  w ydrukow ać  w 3 0 0 0  egzem plarzy ,  dalej 3 00  
a rkuszy  podpisowych i odpowiednią liczbę kw itów  tym cza  
sowycb, w7ydała odezwę do R od akó w , d ru ko w an ą  w Dzień-



n ik u  P oznańsk im  i Gazecie T urońskie j i wezwała w szyst­
kich zwolenników sprawy tea t ra ln e j  do subskrypcyi na 
akcye  S pó łk i  pod f i rm ą :  T e a t r  Po lsk i  w Ogrodzie P o ­
tockiego w Poznaniu .

A żeb y  ułatwić podpisywanie, z a m ia n o w a ła  kom isya  
n a  m ias to  PozDaó 13 kolektorów a  na  prowincyi zam ie ­
rza ła  po powiatach mianować mężów zau tan ia ,  k tó rzyby  
podp isy  zbierali .  Zwarzywszy jed n ak ż e ,  że sposób ten 
t rudzący  w ie lką  liczbę ludzi, mógłby sprawić zwłokę i nie­
równość w ko rzy s tan iu  z dobrych chęci przyjaciół t e a t ru  
o d s tąp i ła  od pierwotnego zam ia ru  i odda ła  z b ie r a n ie  p o d ­
pisów i r a t  w komis jbezp ła tn y  bankowi pp. Kwilecki, 
P o tock i  i Sp .,  k tó r y  to  ba n k  wysłał trzech  agentów po 
dróżujących, między k tó ry ch  podzieliła  powiaty K sięs tw a.  
M ianowicie p. W icentego Śm ieszka p, W ł  O rdona  p. W ł. 
Bełzę. A geu tom  ty m  wyznaczyła k o m isy a  po 10 ta l .  od 
każdego powiatu  na kosz ta  podróż y o raz  po 1 ta l .  tan  
t e m y  od każdej akcyi u  nich zapisanej.

(D. n.)

D r o b n o s t k i .

—  A m e ry k a n ie  na  fo lw a rk u  Św ięto  - K r  z y s k i  ni 
■w W a r s z a w ie .  U rządzen ie  na  fo lw arku  Św ięto  Krzyzkim, 
a reny  do nadzwyczajnych sz tuk  ekw ilibrystyki Miss L au ry ,  
Miss S pe łte r in i  i p a n a  W il jam a  Stafford, dokonane zostało 
w dzikim p a rk u  n a  przes trzen i środkowej D la  widzów p ie rw ­
szego i  drugiego rzędu  po rsr .  2 i rs r .  1, j e s t  1 ,000 k rze ­
sełek  d la  widzów miejsca trzeciego po kop. 50 , w kilku  
szeregach ustawione są  ławki.  S ystem  rozciągnięcia liny d ru ­
c ian e j", grubej w średnicy n a  c a l , n a  sl łńem belkowaniu^ 
do 100 stóp w yśok ie ra ,  budzi niezwykłe zajęcie i c ieka­
wość. L in a  je s t  te j  samej kołekcji,  z cienkich drutów Krę­

cona, jak  liny te legrafów  podmorskich , lecz bez gu taper-  
kowania. L in ą  konopna Blondyna była  t r z y - r a z y  .grubsza. 
O dby te  już próby te j  napow ie trzne j ,  n igdy niewidzianej 
w W arszaw ie  jazdy welocypedowej, najzupełniej się powiodło 
F o lw a rk  Ś w ię to -K rzyzk i  najzupełniej odpow iada kassowym 
widokom am erykańsk ich  sztukmistrzów, do kola bowiem 
otoczony7 j e s f  p a r k a n e m , a  samo urządzenie  s z t u k , ok ry ­
w a ją  rozłożyste konary  drzew wysokich, nie może więc tu  
bydź gratisow ych widzów, jak ich  Blondin na p lacu M oko­
tow skim  tys iącam i liczył.

Piewsze przedstawienie  tych ekw ilibrystek  odbyło 
się w niedzielę. Pom im o iż w dn iu  ty m  publiczność m iała  
do wyboru liczne inne zabawy, m ian ow ic ie : koncert  Bil- 
sego w Dolinie S zw ajcarsk ie j ,  pierwszy koncert  o rk ies try

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stańko

S onnenfelda  w Tivoii ,  przeds taw ienie  w W ie lk im  T ea trze  
gdzie w operze „ V io !e t ta “ występowała po raz  pierwszy 
panna  Biideł —  do ogrodu fo lw arku  Św ię to  - K rzyzkiego  
napłynęła  ta k  znaczna liczba publicznośći, że z trudność  ią  
m ożna było dostać się d °  trzech  kas, w k tó rych  prze- 
dawauo bilety. Publiczności było około 4 ,0 0 0  osób, nie 
licząc w to  widzów bezpła tnych , k tó rz y  z po za p a r k a ­
nów p rzy pa tryw a li  się zręcznym i śm iałym  ewolucjom 
am erykanek .  Stosownie do program u, pierwsza w ystąp i ła  
Miss Spełterin i,  k tó r a  przeszła  k i lk a  razy  po linie d ruc ia ­
nej, z w ie lk ą  śmiałością i zręcznością. N astępnie  p. W i l ­
iam Straffort ,  wykonywał na linie drucianej ewolucje z b a ­
lansem i rozmaitemi ewiceniami gimnastycznemu. D alej Miss 
L a u r a  popisywała się na te j  linie, ewolucjami, k tó rem i 'wpra­
wiał w zdumienie Blondin, mianowicie, chodziła  po linie 
wtył,  w Kajdanach, z zaw iązanem i oczyma i w worku na 
głowie, z krzesłem, na k tórom  usiad ła  potem dla w ypo­
czynku, i w końcu przeszła  po linie niosąc na ba rk ach  
dziewczynką m a ją c ą  sześć lub siedem la t  wieku. W id o ­
wisko zakończyło się ja zdą  n a  welocypedzie; pomimo w szel­
kich przyrządcń  tego weloeypedu i rozm aitych  rozumowań 
o prawie ciążenia, j e s t  to , szczyt odwagi, zważywszy 
zwłaszcza, że mieliśmy przed sobą kobie ty . Z re sz tą  w tej 
o s tatn iej ewolucji zaszło małe niepowodzenie, k tó re  p rze­
raziło nie mało zarówno publiczność, j a k  i sam e ekwili- 
b rys tk i  : podczas jazdy  na  welocypedzie, Miss L a u r a  za ­
wadziła p rzypadkiem  o linę, zna jdu jącą  się n ad  nią, i we- 
locypęd zachwiał się, lecz przy tom ność  um ys łu  i zręczność 
ekw ilibrystek  wyprowadziły j ą  z tego położenia krytycznego 
—  i welocyped potoczył się pomyślnie po linie. G rzm ot 
oklasków powitał tę  śm ia łą  jazdę.

—  W s p ó łza w o d n id ic o  d la  b liźn ią t S ięm sM pk . 
B a rn u m ,  n ieporównany Y a n k e e ,  wymyślił d la  europe j­
czyków „nigdy jeszcze n iew idz ianą11 uciechę. Do L iv e rp o -  
lu przybył obecnie zbiór osobliwości ludzkich, k tóre  m a ją  
być obwożone po E urop ie  dla oglądania  ich i napełn ien ia  
w orka p. Barnuma. Pomiędzy niemi j e s t  olbrzym i o lbrzym ka 
każde  około 8-u stóp wysokości m a ją c y ; główną jednak  silę 
p rzyciągającą wywiera współzawodnictwo b liźn ią t  siamskich- 
S ą  to dwie dziewczyny murzyńskie ,  w wieku l a t  19, k tóre  
od na; odzenia swego zrośnięte s ą  grzbietami, mimo to  jednak  
m a ją  fizjognomję „ujm ującą*  a naw et ś p ie w a ją , -tańczą  

i „z wdziękiem" rozmowę prowadzić potrafią.

Z drukarni E . W iniarza. ..
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A D R Y A N N A
COUTR

Dramat w 5 aktach z francnzkiego pp. Scribe i Legouve
T __________________ M^Y»r™4mrraljAdrianna Leeouvreur 

Maurycy hrabia de Sax —
Książe de Bouillon —
Księżna de Bouillon, jego żona
Marquis de Choizeuil —
Athenais, księżna d’ Aumont 
Michonet, reżysser —
Markiza — — -
Baronowa — —
Panna Jouvenot ) art tki 
Panna d Angeville I

£21 «** =
Pokojówka — —
Lokaj — — —
Aktor —

Helena Modrzejewska 
P. Szymański.
P. Baranowski.
Pni Szymańska.
P. Woleński.

Pna Ródkiewiczówna. 
P. Linkowski.
Pna Kwiecińska. 
Pna Zalewska. 
Pna Rakowska. 
Pna Deryng.
P. Galasiewicz.
P. Mikulski.
Pna Wojnowska. 
P. Bąkowski.
P. Sikorski.

Damy, panowie. Rzecz dzieje się w Paryżu.
Pnnafltelr n trnrlwinifi W -nół rln R


